
Szał ineri
^ gdy koalicja, a zwłaszcza Anglja,

^  ma5 robotniczych zmuszona jest
kł»a 3 w<*&3|ka swa z Rosji, a nadzieje po-

^La® w Kołczalcach, Denikinach, Judetni- 
aie spraw dzają sdę, z chw ilą tą n ie  po­

kład 
czach 
zostało

innego, jak całą uwagę skupić na 
reb ’’‘mały°k“ * «zaprzyjaźniony ch“, któ- 

skonały tego, co leży w żywotnym inte- 
8^ ,, koalicji, a czego ona doprowadzić do 

'ni© może: obalenia bolszewizmu.

^wodzenie oręża polskiego z natury rze- 
^ su n ę ło  Polskę na plan pierwszy, jako 

ClD „ militarny pierwszorzędnego znaczenia, 
w danej chwili największe okazać u- 

też , p ân°ni koalicji w stosunku do Rosja. Nic 
 ̂ wnego, że, jak donosi „Kurjer Warszaw- 

Sce * am^asador francuski Pralon obiecał Fol- 
P^Parde Francji „na całej linji“ (czyżby 

Pop kpię frontu?), że „Times" radzi
^  Jnterwencjować na Ukrainie, że 

mpa** <1̂ ^  na zaleca „patrjotom"

*naid aby w z‘rozumjteai-u> losy Rosji 
dji ^  w r?ku Polsfci, Rumunji i FMan-
j _ ^ !ększą okazali skłonność do ustępstw na 

państw.
Rjj .^>°Surwanie się wojsk polskich w głąb Ro- 
j  ’*est jaknajbardziej na rękę koalicji. 

S' przynajmniej burżuazja nasza wyko- 
■ «je ^6n m'cmen't 1 uzależniła dalsze opera-
* * * * * *  ^ asji od układu zabezpieczającego 

pożądaną przez nasze klasy posiadające 
Qicę wschodnią, zwalczalibyśmy politykę ta- 

bowa!e ^^um ielibyśm y jej cel i kierunek. AI- 
dnolfcm W <ianym vvypadku wybrać należy je- 

z dwojga: albo zgodzić się na rolę żandar- 
s*iata, ale wówczas zażądać od koalicji 

4lb&a -> w postaci taldch, a nie innych granie, 
^   ̂ leż odparłszy dostatecznie bolszewików 

^ 'aaj'c Polski (co się już stało) zawrzeć z ni- 
^  Pokój na zasadzie prawa o samosłanowie- 
4 ; aar°dów. Mamy bowiem do czynienia z 
^  koukretnemi wielkościami: koalicją i 

Tymcza&em oóż się dzieje? Bur- 
cją ^  Qasza 2 i®! widomą reprezentacją—ende- 
jjj .. ^  czele wlecze się pokornie w ogonie koa- 
^zeni*520̂ ^  ^  u ^  stóP> °dgaduje każde jej ży- 
Wantf 1 ^6Z namy&łu rzuca kraj na pastwę a- 
bie Xlaicze"° przedsięwzięcia, nie zadając sp- 

aawet Pytania: jakie konkretne korzyści 
j j^ .. tta dla Polski z obalenia bołszewizmu w 
^ńato* lukowe nie będą z góry izagwa-

w^ne przez koalicję, w interesie której 
liity.^ez k° obalenie dokonać się ma? Czy po- 

_ przestała być grą interesów, ustępując 
, ca Oświadczaniu przysług jednostron- 

^  W Postaci daniny z krwi i mienia? Czy 
^  aa Kijów, Witebstk, a kto wie, może i 

skład '  Ŵ ’ ma jeszcze jednym z hołdów, 
be ani'ttb na cześć koalicji przez ucztującą 
Has PrŁerWy W takim razie burżuazja
re Poetycznie dojrzałą, jak dzieci, któ-
etej~e iJ° Wa^ ' Prz,ed Hooverem, nie mogąc, nie- 

y Poszczycić się ich niewinnością.
g;Ł •^ UrZUazia nasza rzuca się, jak ćma, w o- 

. _y brwią chłopa i robotnika polskiego 
roiK>taiczH Rosję. Czyni to z najozyst- 

płaf° I^ ea^ZJI1U’ n‘e 2ada dla siebie żadnej za- 
y. Chce zbawić świat kapitalistów i paska- 

y Od zmory socjalizmu. W tem tkwi jej „mu 
s z*ej°\va . Niedarmo przecież przyswoiła 
<fci<T SZyld: RrŁ&dmurz3 O'wllizacji na Wscho-

_ 1 do jakich uciekają się wykrętów, jakich 
'b 'esznydi Używają „argum entów " endeccy

* ,deoretycy“, by „uzasadnić" niecną politykę 
sw'ej partji! Z uporem manjaków usiłują wmó­
wić w ludzi o zdrowym umyśle, że Polska mu­
si łączyć się z Kołezakiem, ponieważ w ten spo­
sób zapobiegnie się niebezpieczeństwu sojuszu 
rosyjsko - niemieckiego, a Polska nie m ogłaby 
podołać dwóm wrogom (pan Ignacy Grabow­
ski kilka dni temu cieszył się właśnie, że Pol­
ska będzie miała tylko dwóch wrogów!), a w 
tymże artykule autor wyraźnie pisze, że Niem­
cy bez względu na formę rządu w Rosji, dążą 
do opanowania tego kraju, że mają pod tym 
względem więoej szans na powodzenie, aniżeli 
koalicja, wreszcie zwraca uwagę, że oddziały 
ks. Lievena, pozostające przecież w " ścisłym 
kontakcie z Kołezakiem. jednocześnie współ­
działają z Niemcami. Jakże przeszkodzić soju­
szowi Rosji z Niemcami, oo mu przeciwstawić 
ze strony polskiej?

Autor przypomina sobie, że Polska jest 
suwerenną, że wolno jej więc układać się z 
kim chce, a więc i z Kołezakiem, wie bowiem, 
„że w Rosji prędzej czy później będzie górą u- 
miarkowana lub bezwzględna reakcja przeciw­
ko bolszewikom i że z tą „reakcyjną" .Rosją 
będziemy sąsiadowali",

Przedewszystkiem jest wielka różnica mię­
dzy umiarkowaną, a bezwzględną reakcją, jak 
jest wielka różnica między lewym eserowoem 
a np. czarnosecińcem Bobrinskim, choć obaj są 

i przeciwnikami bolszewików. Powtóre skąd au­
tor ma tę pewność, że reakcja taka z „nieubła­
ganą' logiką* nastąpić musi, tymbardziej, że 
sam zaraz potem oświadcza, że „trudno się ku­
sić o przepowiadanie rozwoju wypadków w 
Rosji". Powiedział mu to zapewne braciszek z 
„Dwugroszówki", który twierdzi, że „dzisiaj 
jest jasne nawet dla Angljków, że ani Kołozak, 
ani Denikin nie poradzą sobie z bolszewika­
mi.Jodyną siłą, która może zadać cios śmier­
telny Rosji sowieckiej jest Polska. Jest ona za­
razem jedyną siłą, zdolną do utrzymania jakie­
gokolwiek porządku na obszarach Ukrainy".

Stąd więc tak pewność! Lecz pocóż robić 
z tego tajemnicę!

A wreszcie, skąd autor wie, że z Rosją bę­
dziemy sąsiadowali? Czyż z powierzchni ziemi 
znikli Litwini, Ukraińcy, Białorusini? Bynaj­
mniej, ale endecja ich nie „uznaje", więc prze­
milcza, sabotuje. Suwerenny endek nie zniży 
się do tego ,by zwracał uwagę na istnienie ko­
goś, kogo uważa tylko za żer dla swej polityki.

Autor wciąż porozumiewa się z Kołeza­
kiem, mimo, że ten Kołozak jest narazie fik­
cją polityczną, jest wielkością, którą dopiero 
trzeba stworzyć. Stworzyć go może, jak oświad­
cza „Dwugroszówka", tylko wysiłek armji pol­
skiej. A więc Polska postawi na nogi Kojczaka, 
by ten dochrapawszy się władzy, przemówił 
tak, jak jego poprzednicy carscy.

Istny szał imperialistyczny opanował ea- 
dectwo. Oto dwugroszowy Ludendorff zdoby­
wa na szpaltach gazetki Kijów i zastanawia się 
co począć z tym fantem. Dla Polski zatrzymać 
go nie chce, (oby nie pożałował nadmiaru 
wspaniałomyślności!), o stworzeniu jakiejś U- 
krainy niema mowy, „pozostaje więc Ukrainę 
po jej zdobyciu oddać Denikinowi, Kołczakowi, 
względnie przyszłej, pobclszewiokiej Rosji za 
cenę możliwie korzystnego dia nas i polubow­
nego z Rosją ustanowienia naszych granic 
wschodnich?"

A koalicja, czy ona już niema głosu, nie 
rozstrzyga już o przyszłości świata? O, me- 
wdzięczny Prusaku!

Ukrainę uważa „Dwugroszówka" za teren, 
gdzie rozstrzygnie się walka z bolszewikami: 
„Ograniczona do małourodzajnyoh obszarów 
Rosji północno - wschodniej, odcięta od morza, 
od zboża i węgla, republika sowiecka zdechła­
by w przeciągu tygodnia po zajęciu Kijowa". 
I na to, aby Rosja sowiecka „zdechła" robotni­
cy i chłopi polscy mają umierać!

Jesteśmy przeciwnikami bolsizewizmu, ale 
dla każdego świadomego robotnika polskiego 
nie bolszewizm rosyjski w chwili obecnej jest 
groźny, ale swojski endecki bolszewizm, ta roz-
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zuchwalona ldika, która zapomoeą zamachów 
i krwawych, imperjalistycznych awantur chce 
narzucić narodowi swe panowanie i pogrążyć 
go w odmęt reakcji. i ;

W interesie klasy robotniczej, w interesie 
pomyślnego rozwoju kraju naszeg. jest, aby 
nasz polski, teramy czarny bolszewizm 
„zdechł" jafcnajprędzej. A o Kijów niech się 
troszczy tamtejsza ludność, o bolszewików ki­
jowskich — robotnicy kijowscy!

J. M. B.

„Gazeta Polska" z dnia 15 sierpnia: 
„Informacje bezwzględnie pewne, otrzy­

mane przez nas z Wilna, stwierdzają, że w ze­
szłym miesiącu odbyła się pod Mitawą konfe­
rencja rosyjsko - niemiecka.

Ze strony niemieckiej wzięli w niej udział 
przedstawiciele przybyli z Berlina, ze strony 
rosyjskiej: gen. ks. Lieven, hr. Keller i przed­
stawiciel Kolczaka.

I nie był to krok własnowolny samego ks- 
Lievena, który dowodzi korpusem swym oku­
pującym dziś Mitawę, Kurszany i Szawle, nie 
była to niesubordynacja ks. Lievena, który jest 
podkomendnym Kołczaka — bo specjalny 
przedstawiciel Kołczaka brał udział w nara­
dach i bankietach, na których wznoszono toa­
sty na cześć obu przyszłych sprzymierzonych 
monarchów Rosji i Niemiec. -

A głównym tematem obrad była sprawa 
współdziałania Niemiec i Rosji przeciw Pol­
sce. W sprawie tej osiągnięto porozumienie". V

(W. B. K.). Wedle telegramów ze Szwecji, 
tamtejsza prasa donosi, że w najbliższym cza­
sie Niemcy wyślą oficjalnego reprezentanta 
swego do Moskwy, nawzajem bolszewicy wy­
ślą do Niemiec swego przedstawiciela. Równo­
cześnie utrzymują się pogłoski, że b. minister 
spraw zagranicznych Sazcnow i b. minister 
wojny, Guczkow, bawią w Berlinie, gdzie pra­
cują gorliwie nad pozyskaniem Niemiec dla 
rządu Kołczaka i  przeszkodzenia porozumieniu 
się z Leninem.

***
Kowieńska „Lietuva" z dnia 6 sierpnia r. 

b. pisze:
Kurszany, pow. SzawelskL 

Dnia 2G lipca przybył tu pierwszy oddział armji 
Lievena i zaczął szukać dla Siebio eiieszkaó. Ziay 
dujący się tu niemieccy żandarmi razem z oficera­
mi rosyjskimi chodzili ulicami i na niektórych do­
mach przyklejali kartki z napisem: „Zaniato d ria ­
dom połkownika Wiriugina". Tak minęło dwa dni. 
Dnia 29 lipca zaczęły przybywać nowe oddziały te­
go nowego wojska.

W tych oddziałach dało się zauważyć znaczną 
liczbę byłych żandarmów i niemieckich żołnierzy. 
Oficerowie niemieccy włożyli rosyjskie szlify, żoł­
nierze — rosyjskie kokardy, żandarmi zaś zawiesili 
blachy, niektóre nawet ze starymi napisami: ..Deu­
tsche Vervaltung^Litauen *. Rosjanie, ubrani w mun­
dury niemieckich żołnierzy, mają tylko na czapkach 
swoje oznaki, a nieklórzy na rękawach mr^ą jakiś 
krzyż w trójkącie.

Niemieccy żandarmi i wyżsi urzędnicy oświad­
czają, że oni. oprócz Kolczaka, żadnej innej władzy 
nie uznają. Litwinów zaś mogą rozbroić. Po przyj­
ściu zaczęli rekwirować domy i mieszkania, nawet 
gmach szkoły zarekwirowali, nie zważając aa pro­
testy, władz litewskich; biorą konie, wozy, kradną 
kury i t. d.

Dnia 30 lipca wojska tegop rzybyło jeszcze wię­
cej. Powywieszano rosyjskie chorąjgwde narodowe. 
Różni oficerowie śmiało oświadczają, że należą do 
„carskiej armji", która dąży do odbudowania i ze­
brania w jedno rozproszonej teraz Rosji. Coraz czę­
ściej mają miejsce samowola i gwałty. Oświadczają 
oni, że żadnej innej władzy tu mierna i być nie może 
i robią, co im się podoba; nawet instytucje rządowe 
starają się wyrzucić na ulicę: tak np. rozkazali u- 
wolnić gmach, gdzie obecnie mieści sięk ancelarja 
komitetu śledczego i t. d.

Mieszkańcy są wystraszeni. Chociaż dnia 29 lip­
ca był jarmark, nile nie przyjechał. Wszyscy pytają: 
„oo to będzie, co to będzie?"

Szawle.
Przybył do Szawel z Milowy transport z woj­

skiem Kolczaka. Między oficerami jest wielu Niem­
ców, ponieważ między sobą mówią po niemiecku. 
Uniform rosyjski. Uzbrojeni są dobrze. Oficerowie 
noszą rosyjskie szlify, a żołnierze, obok niemieckiej, 
rosyjską kokardę.

Rosjan jest bardzo mało — najwięcej Niemców 
i Żydów.

Miejscowemu komendantowi oświadczyli, że w 
mieście rozlokuje się do tysiąca wojska admirała 
Kołczaka i będą formować się pułki. Na zapytanie 
komendanta, czy cni to robią za zgodą rządu litew­
skiego, odpowiedziano, że w tej sprawie będzie 
wysłany do Kowna specjalny przedstawiciel.

Miejscowi mieszkańcy są bardzo zgorszeni ich 
przybyciem, ponieważ nienawidzą ich więcej od 
Niemców. Wreszcie nie różnią się oni od Niemców, 
niczem, chyba tylko „pagonami" i kokardami. Uni­
form zupełnie podobny do ubrania zbójeckiego. 
Niemcy z tymi Rosjanami żyją w zupełnej zgodzie i 
kontakcie".

Wileński „G łos Litw y" z dnia 12 sierpnia 
r. b.:

„Organ urzędowy „Lietuva" donosi: Pozo­
stałe oddziały ks. Lievena, które połączyły się 
z maruderami niemieckimi, obrały sobie prze­
mocą z*a „punkt operacyjny" Szawie w gub. ko­
wieńskiej. Rząd litewski i naród, mając we­
wnątrz kraju nowego nieprzyjaciela, postano­
wił wystąpić orężnie i walczyć w obronie swej 
niepodległości".

Listy z Paryża*
Wszystkie sprawy dnia bieżącego, zaprzą­

tające umysł przeciętnego paryżanma, zeszły na 
ostatni plan wobec jednej jedynej troski. A więc 
nie budzą należytego echa: ani Landru, któ­
ry miał, jak śledztwo sądowe wykazało, 74 
kochanek, które okradł i z których, jak do­
wiedzione 12 upiekł wt piecyku; ani 14-tu ska­
zanych na karę śmierci, za denuncjowanie- w 
Ardenach podczas okupacji niemieckiej swo­
ich współpracowników — Niemcom; ani kon­
gres radykałów, o którym co najwyżej mówią,

że jego większość nie pójdzie na drogę posłu­
szeństwa — Clemenceau i reakcji; ani obawa 
utracenia Syrji, którą Anglicy na złość Fran­
cji chcą się opiekować; ani wyścigowe cofanie 
się w tył Kołczaka; ani obawa Senatu Amery­
kańskiego, który jedną trzecią głosów ma pra­
wo nie ratyfikować Traktatu Pokoju; ani ob­
darzenie Focha niewiadomo już którą z kolei 
szpadą honorową; ani codzienna mowa Poin- 
carćgo, stwierdzającego miłość panującą na 
wieki wieków wśród aljaatów; ani w V yd a-
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ciach rannych i wieczornych podnoszenie 
zdrowego umysłu i rzeźkości Clemenceau; ani 
-w innych pismach dowodzenie, że ojciec zwy­
cięstwa dla dobra Francji powinien się usu­
nąć z swoim Mendelem; ani nowi bandyci, za­
bijający policjantów, przeszkadzających ich 
przemysłowi złodziejskiemu, za pomocą wła­
m ania; ani to, czy Joffre naprawdę dowodził 
wojskami, czy też.był fikcją; ani to, czy Briand 
dlatego osłaniał Konstantego w Grecji, że 
miał stosunek z jedną księżniczką francusko- 
grecką; ani to, że Filip Orleański, już nie win­
do gio, po raz który chce wstąpić na tron fran­
cuski; ani to, że bokser francuski Carpeatier 
za ostatnie pobicie Anglika wziął 125.0C0 bo- 
norarjum ; ani odsłonięcie kart w sprawie ro­
kowań 1917 r. za pośrednictwem nuncjuszów 
papieskich — państw centralnych i koalicji; 
ani to, że socjalistyczna i postępowa prasa do­
wodzi, że Caillaux niewinnie siedzi w kozie 
od 20 miesięcy; ani to, czyj koń pierwszy w 
Enghien dobiegł do mety; ani wieczna zagad­
ka, czy komedjopisarz Bernstein ma talent, czy 
go nie ma; ani to, czy się połączą na jednej 
liście wyborczej ludzie porządku, bonaparty- 
ści, orleaniści i wszyscy przyzwoici republika­
nie rządowi, posłuszni /  w walce z bolszewi- 
zmem, to jest z socjalistami, syndykałistami i 
z cala lewicą społeczną, (bo bolszewizmem 
„partja porządku" nazywa wszystko to, co nie 
jest Clemencizmem); ani to, czy Grecji od­
dadzą Cavalle i czy może Macedonję unieza­
leżnią; ani to, czy Mairtinguette, wiecznie 
młoda aktorka, miała słuszność, że prócz swe­
go fachu, zajmowała się szpiegowaniem „nie­
przyjaciół ojczyzny"; ani to, czy Joanna d ‘Arc 
naprawdę istniała i czy naprawdę była dzie­
wicą; ani to, dlaczego Castelnau nie został 
marszałkiem Francji; ani to, że Francja jest 
pierwszym narodem na świecie i że „wyzwa­
la" wszystkie uciśnione ludy; ani to znów, jak 
mówi Phedon, że rząd francuski pomaga Ju- 
deniczowi, Kołczakowowi, Deaikinowi, którzy 
dla umocnienia się, wzywają potajemnie na 
swą pomoc junkrów niemieckich, a których o- 
sobiste zamierzenia nie potrzebują już być 
kwalifikowanemu

(W Finlandji rząd francuski jest protekto­
rem  okrutnego Mannerheima. Na Węgrzech 
on poddał myśl stworzenia pseudo - minister- 
jum Szegedina, któremu przewodniczy armeó- 
czyk z Transylwanji, a w Berlinie, W iedniu i 
Pradze wespół z centrum katolickiem z chrze- 
ścianami socjalnemi i ze wszystkiemi zacofa- 
nemi żywiołami o wszelkich etykietach. A 
w Polsce rząd postawił na samym sz cny ci o 
Dmowski eto, który zbliżony jest do Czarnych 
Band dawnej Rosji; w Rumunji podtrzymu­
je kastę Bojarów przeciw chłopskiemu rucho­
wi, a nawet w krajach neutralnych ma tylko 
uśmiechy dla zatwardziałych konserwatystów).

Ani to, że Rewolucja francuska wypowie­
działa wojnę ludów królom w 1919 r., a bur- 
żuazja francuska w osobach reakcjonistów, pa- 
skarzy i rozmaitych podejrzanych przemy­
słowców wojennych i finansiery — wydała 
teraz tę wojnę — proletarjatowi; ani to, czy 
Mikołaj II był dobry, ale głupi, czy też uda­
wał greka i był okrutnym; ani to, czy ludność 
prowincji Reńskiej chce być autonomicznie

wcieloną do Francji, czy też o tem nie chce 
słyszeć i t. d., i t. d. — Otóż te wszystkie wa- 

j żne i mniej ważne sprawy ustąpiły miejsca 
trosce wobec — powtarzam raz jeszcze w tym 

; artykule — „o drożyźnie życia". I tylko spra­
wy bezpośrednio z drożyzną życia związane 
przygważdżają uwagę wszystkich.

W Paryżu i w rozmaitych miejscowo- 
| ś ci ach Francji — tu i owdzie rozbito sklepy z 

wiktuałami, wywrócono do góry dnem kilka 
czy kilkanaście wózków z owocami i jarzyna­
mi — istnieje obawa, że jeżeli miadorajne 
czynniki tym często sztucznie podniesionym 
cenom nie zdołają zapobiec, to to „preludium" 
rozbijania i konfiskat, może się zamienić w o- 
gólną symfonję dość ponurą, w której jęki i 
krzyki będą stanowiły główne tło tej zbioro­
wo skomponowanej partytury. Bądźmy jednak 
raczej dobrej myśli, bo chyba żaden uczciwy 
ani rozsądny człowiek, na tle głodowym, nie 
chciałby wywołania zaburzeń, gdyby nawet 
doprowadzić mogły do zmian zasadniczych w 
rządach.

Stała zaś akcja, systematycznie przedsię­
brana przez proletarjat przeciw wszelkim 
nadużyciom klas uprzywilejowanych, jak u- 
miejętność zwalczania bezrobocia, jak stwa­
rzanie i rozszerzanie kooperatyw socjalistycz­
nych, jak stale wykazywanie nadużyć klas po­
siadających, ich międzynarodowej solidarno­
ści wr zwalczaniu rządów proletariackich; jak 
uświadamianie znaczenia trwałego porozumie­
nia się międzynarodówki proletarjackiej; je- 
dnem słowem oświetlanie socjalistyczne wszy­
stkich zadań, związanych z życiem społecznem 
— oto narazie zadanie świadomych proletar- 
juszy. Proletariat nie wywołuje katastrofy 
rewolucyjnej, ale do nieuniknionej katastrofy 
powienien być przygotowanym. I dlatego 
drożyzna jest znakomitym środkiem do agita­
cji społecznej, do wykazywania całej w adli­
wości dzisiejszego ustroju, w którym prasa 
jest na usługach nieprodukcyjnego kapitali­
zmu, tego wiecznego pożeracza ludzkiego mię­
sa i ludzkiej duszy, czy to na polach bitew, 
lub w fabrykach, warsztatach, czy podzie­
miach, na robotach polnych, lut) też w biu­
rach i sklepach, jednem słowem wszędzie, 
gdzie duch ludzki i mięśnie zużytkowują się 
przedwcześnie. Z drugiej strony drożyzna 
winna być bodźcem do stworzenia samopomo­
cy proletarjackiej. Te obydwa czynniki umie­
jętnie wykorzystane — przyspieszają rozwój 
przeobrażeń społecznych. Te myśli nasunęły 
mi się po odczytaniu rozmaitych polemik, z 
powodu mowy Jouhaux — sekretarza konfe­
deracji Pracy — oskarżonego o wstrzmiężli- 
wość zbytnią j zahamowanie strajku 21 lipca.

Być bardzo może, że Jouhaux zbyt często 
ulega umiarkowanym żywiołom w syndykałi- 
zniie, ale tym razem, zdaje się, że umiarkowa­
nie jego — na szkodę proletarjatu nie wyszło. 
To jest umiarkowanie rewolucjonisty, ale nie 
gasiciela żądań robotniczych. Drożyzna nie 
może już zejść z obrad nietylko gabinetów i 
parlamentów, ale i z obrad mas proletariac­
kich i niezadługo wejdzie ona na forum mię­
dzynarodówki robotniczej I

Iliercnintko.
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(Dokończenie).
Piękność młodych Sybill z Sistiny, jak 

również Nocy i Poranku, z grobowców Medy- 
ceuszów w San Lorenzo (kościele św. Wa­
wrzyńca) we Florencji, jest jakaś niesamowita, 
jakby w kategoriach Wieczności pojęta, .wy­
chodząca poza ziemię, jej linje i kształty. I to 
jest wielkie u Michała Anioła, świadczące o je­
go wiecznościowośei, jako twórczego ducha. Są 
to jego własne, jakieś pozaladzkie, w jego du ­
chu Tytana ujrzane, wizje piękności!... Nikomu 
nawet na myśl by nie przyszło zestawiać je, 
już nie mówię, z modelami piękności rzeźby 
greckiej (którą Bounarotti czcił głęboko: już 
będąc ślepym starcem, wyczuwał jeszcze drżą­
cą z zachwytu dłonią boski kształt Belweder- 
ekiego Torsu...), ale choćby z tak dziwn-eml 
wizjami piękna kobiecego, jak Prim avera1) i 
Madonny IJoticelłcgo£), już nie mówiąc natu­
ralnie o Rafaelu... Tak, Michel Angeło prostą, 
jak  obuch, wiarą swpj Sztuki, wywalił nam 
wyrwę z życia ziemskiego w Wieczność, do­
wiódł nam, że jesteśmy czemś więcej, niż mał­
pami, które się dochrapały zaniku kości ogo­
nowej (os c»ccygis)!... Sybille i symboliczne 
postacie z Cnpelli dci Modici5) w San Lorenza, 
we Florencji mógł wyśnić tylko genjusz z o- 
gnistemi skrzydły, który przygrzmiał do nas, 
na ziemię, z Wieczności, tylko zwiastun innego 
bytu!...

Oto Persica*), w zawoju n.i głowie, czyta­
jąca księgę Zaratustry (jakby sięgajaca du­

*) Wiosna.
*) Z n ak om ity  m alarz  f lo ren ck i, p rera fa e lita .
’i Kaplica Meóyeeuszów.

Sybilla Perska.

chem w przyszłość, .w jasnowidzenie nienaro­
dzonych jeszcze, i, pomimo mroku obłędu, w 
jaki są spowite, potężnych koneepcyj Nietsdie- 
go...). Gto straszna starucha, Cumaea (Sybilla 
z Kum), o ramieniu tytana, otwierająca sybil- 
lijskie księgi. Biada ludzkości!... Zawarte są 
w nich tajnie straszliwe, wieści o klęskach, 
zapadaniach się lądów!... Zawarty jest w nich 
tajemny sens, znaczenie obecnej, krwawej tra­
gedii Ziemi, strasznej Wojny Narodów!... Oto 
Lybica5), ujmująca księgę.

Każda z tych Sybill jest straszliwą (terri 
bile), piękność ich jest również straszliwą!... 
Wicher Wieczności przewraca karty ach ksiąg!. 
Są one, niby Matki z drugiej części „Fausta" 
Gothego. Prorocki duch łych Pythyj starożyt­
nego Rzymu esyni je  jakiem iś jakby zwle.rzch- 
n łezkami, kierowniczkami życia ludzkości. Są 
to już nie kobiety (śmieszną popoprostu wyda­
je  się myśl, żeby która z nich mogła ulec miło­
ści. nawet cudny Poranek z San Lorenzo!...), 
a Mistrae, Wieszcze narodów!...

Proroczą one z  niezłomną pewnością, że 
mówią prawdę. „Novus rerum naacitur ordo" 
(N o w  porządek świata się rodzi) — śpiewa 
natchniony wieszczym duchem Wirgiljusz (je­
żeli się nie mylę. w końcu „Eneidy"), a jedna 
z Sybill, zamieszkałych w okolicach Rzymu, 
przeczuwa:'?:-, że w tei chwili właśnie rodzi się 
Zbawiciel Świata, zawiadamia Cezara Augusta 
o Dziecięciu, narodzeniem z Dziewicy...

Po tem, co tutaj napisałem, zbędnem, jak 
sądzę, byłoby rozpamiętywać, w  czem się, przy 
koncepcji Sybill, wyraziła polskość duchowa 
Michała Anioła?... Wszystkie one zdają się być 
zrodzonemi przez Polskę ducha. I dlatego Po­
lak, bardziej niż kto inny, czuje się w tej wło­
skiej Capelli (w której Papież codziennie zra- 
na odprawia prywatną Mszę św.) u siebie.

Jakiem ś tajemniozem powinowactwem 
Buonarotti połączony jest z duchem Polski, z

Ł) Sybilla Libijska.

Na m arginesie.
Na konferencji międzynarodowej związków 

zawodowych w Amsterdamie poruszona zo­
stała sprawa odpowiedzialności proletarjatu 
niemieckiego za wojnę i "niemieccy delegaci 
musieli niejedną cierpką uwagę pod swoim a- 
dresem  wysłuchać.

Mniejsza o to, kto był inicjatorem tej dy­
skusji i w* czyim interesie leżało, by w prze­
dedniu odbudowania Międzynarodówki wpro­
wadzić rozdźwięk w szeregi proletarjatu. Nie 
wchodzę w to także, czy słusznem było czynić 
odpowiedzielną klasę pracującą Niemiec za 
klęski spowmdowane wojną, klasę w Niem­
czech, która, jak i we wszystkich innych kra­
jach, na wojnie najwięcej ucierpiała i najwię­
cej ofiar na ołtarzu Molocha wojny złożyła i 
conajwyżej w tym samym stopniu może odpo­
wiadać za czyny swoich junkrów, w jakim 
proletarjat polski będzie może kiedyś odpo­
wiadał za uprawiany obecnie przez • naszych 
rodzimych junkrów Drang r.ach Osten (par­
cie na Wschód).

Znamiennem atoli jest, że w tym samym 
czasie w obozie brużuazyjnym Europy jesteś­
my świadkami czegoś wręcz przeciwnego. Po 
szumnych frazesach, nawołujących do przykła­
dnego ukarania tych wszystkich, którzy spo­
wodowali pięcioletnią rzeź, zaczyna się obec­
nie rozważać rzeź na zimno i w rezultacie w 
prasie europejskiej coraz mniej wspomina się
0 sądzie nad Wilhelmem i innymi współwinc- 
wajcamt.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ci, 
którzy obradowali w Wersalu, lepiej są poin­
formowani od delegatów amsterdamskich i 
zdają sobie sprawę, że gdyby zacząć wywle­
kać na światło dzienne zakulisowe sprawy i 
sprawili przedwojennej dyplomacji i ujawniać 
wszystkich, co ponoszą winę za mil jony ofiar, 
snadnie mogłoby się zdarzyć, że niejeden ze 
stolca sędziowskiego musiałby się przenieść 
na ławę oskarżonych. W toku rozpraw mo­
głyby zostać ujawnione rzeczy, które poszcze­
gólne rządy nie uważają za nadające się do 
publikacji, a  dla szerokiego ogółu proces taki 
byłby zar.wno ciekawym, jak i wysoce pou­
czającym.

— Zresztą, powiadają sobie panowie dy­
plomaci, nie stwarzajmy precedensów. Nikt 
nie wie, co da jutro. Dziś my jesteśmy zwy­
cięzcami, a  oni zwyciężonymi. Jutro role mo­
gą się odmienić. I panowie, dzierżący w 
swych rekach losy Europy zaczynfeją powoli 
wybaczać wzajemne winy i urazy. Już Hab­
sburgowie wracają do władzy. Już przebąku­
ją o spokrewnionych z Habsburgami Wittel- 
sbachach. Poczekajmy, a niedługo usłyszymy
1 o lich eazolterno.ch, a może i o. Romanowych.

I idea „prawdziwej demokracji" zatry­
umfuje na całej linji.

Przed kilkoma dniami zauważyłem na 
Królewskiej mego znajomego, p. Zbyszkę 
Zwyżko - Zniżkiewicza, o którym wiem, że 
„robi w papierach*. Spocony, z kapeluszem 
posuniętym do góry i w rozpiętym paltocie p. 
Zniżkiewicz biegł środkiem jezdni.

—• Na Boga, co się stało, panie Zniżkie­
wicz? — zagadnąłem go.

— Ilaussa na korony — rzucił mi p. Zniż- 
kiewicz i dalej pocwałował.

Na korony hajissa, a delegaci proletarja­
tu skaczą sobie wzajemnie do oczu i w swoich 
szeregach szukają winowajców wojny!

Roman Borski.

Jak „władze" poznańskie ochraniają'obszarni­
ków przed ruchem strajkowym?

W pierwszym numerze „Przebudzenia'!? 
organu oddziału dla robotników rolnych i le* 
śnych „Zjednoczenia zaw. rob." w b. zaborze 
pruskim, czytamy następujące „ostrzeżenie":

„Przy zatargach, które często na tle zarob­
kowym powstają, nie powinni Druhowie nfl 
swoją rękę spraw- przeprowadzać, bo władze 
przyaresztowują, wzgł. pracodawcy zwalniają 
z pracy tych, którzy się za drugich nieraz zu­
pełnie słusznie upominają.

Z braku sądów, komiayj rozjemczych i wo­
bec stanu wyjątkowego, obr®na tych Druhów 
jest niezmiernie trudną, nieraz nawet niemo­
żliwą.

Za nieoględne słowa, używane przy zatar­
gach i t. d. pomawiają władze o bolszewbz®, 
podburzanie do gwałtów i t. d. stawiają przed 
sąd doraźny. Wyroki sądów są surowe. Nieje­
dną sprawę oddano posłom robotniczym cel era 
interwencji.

Wzywmmy zatem wszystkich, aby każdy 
ewenł. zatarg załatwiał zawsze sekretarz okrę­
gowy lub też wysłannik zarządu z Poznania, u 
nie sami Druhowie na miejscu, narażając się 
przez to na szykany i mściwość osób względem 
nas wrogo usposobionych".

Ostrzeżenie to dostatecznie charakteryzu­
je  postępowanie „władz" poznańskich w sto­
sunku do nawet tak potulnych robotników, ja­
kimi są poznańscy. „Bolszewizro i sądy doraź­
ne" —"oto środki, którymi Korfantowie, Po- 
szwińscy, Seydowie , Trąmpczyńscy i Adamscy 
zagradzają robotnikowi drogę, prowadzącą do 
wywalczenia sobie lepszej doli.

Kiedyż to gniazdo reakcji rozwali sic?

*P!
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Francuzi przepadają za czekoladą. Ambasador 
francuski w Warszawie, p. Pralon, któremu Polacy 
tak bardzo przypominają jego rodaków, poczęsto­
wał korespondenta „Kurjera Warszawskiego" por­
cją czekoladowej dyplomacji. Łakomy na słodycze 
p. Korab-Kucharski dzieli się z cztyelnikami „Kur­
jera" wyborowym smakiem czekolady p. Pralon* 
Oto próbki:

„Wszak kraj wasz jest nadzwyczajny, wprost 
godzien podziwu!"...

„Z punktu widzenia cudzoziemca, odradzająca 
sdę Polska jest poprostu jakimś krajem bajecznym? 
uosobiającym najwyższy patrjotyzm, wytrwałość i 
wiarę"... 1

„Jest w waszym narodzie ten dziwny, rzekł* 
bym... metafizyczny dar podobania sic. Coś jest 
zawsze w waszym gieśeie, czynach, słowach piękne­
go, coś, niedającego się dobrze określić, co was 
upodobnia do Francuzów... Któż wie, dlaczego w 
Paryżu każdy czuje się dobrze?... To samo i W 
Warszawie... Niezdolny jestem powiedzieć, dlacze­
go, ale atmosfera stolicy waszej jest lekka dla płuc 
obywatela francuskiego, a do ludzi, których się 
spotyka, czuje się nietylko zaufanie, lecz jakąś 
dziwną skłonność odruchową". ,

Oczywiście nie kurtuazja francuska skłoniła 
pana Prałona do poczęstowania p. Korab-Kuchar- 
Skiego, jak dziewczynkę, czekoladą, ale interes. 
„Francja dziś popiera waszą ojczyznę ó fond — na 
całej linji" — oświadczył p. Pralon, t. zn. wyręcza 
się Polską w walce z bolszewikami i zarabia suto 
na przywożonych do nas towarach.

A że Polacy podobni są do Francuzów, prze­
konał się, obserwując, jak Warszawa pożera cze 
koladę i sardynki.

Zaprawdę, metafizyka czekoladowo-sardynko-
wa!

Prorokami naszej jeszcze nienamalowaneij, na­
rodowej Sykstyny, ale już istniejącej w duchu!.

Oto Skarga, którego język był, jak ,węgiel 
gorejący", ze zwiiem „Kazań Sejmowych" w 
bladej dłoni. Oto potężny Wieszcz Narodu, A- 
dam, z „Księgami Pielgrzymstwa", „Dziada­
mi" i IV tomem „Preleikcyj", z natchnionem 
czołem, z sdwawym włosem, wtyl odrzuconym 
(jak na genialnym portrecie Horowitza, lub w 
nierapo aminu ej grapie Kurzawy: „Mickiewicz, 
budzący genjusza poezji"). Oto blady Jułjusz, 
z bajronicznym, marynarskim, obwiniętym koł­
nierzem, z czarnymi puklami włosów, z czar­
ne rri oczami, w których bezdennej głębi płonie 
przyszłość Polski, przez którego usta objawił 
się nam  Król Duch narodu, odwracający karty 
„Genezis", „Króla Ducha" i ostatnich, niewy­
kończonych, z powodu zbyt rychłego skonu, 
dramatów, które jednali przetrwają wieki, ni­
by nieśmiertelne, pergamskie odłamy0) Pol­
skiego Ducha!... Oto polski Pcnsierosa7), 
Wieszcz Zygmunt, niby polski archanioł, wpa­
trzony w nasze przyszłe „Przedświty"!... Oto 
Naczelnik, przysięgający narodowi na  Rynku 
Krakowskim, z oczyma, wzniesionemi w nie­
bo!... Oto Łukasiński, obłąkany krwawą męką, 
kajdanami niewoli Polski, święty męczennik 
narodu, precz lat pięćdziesiąt okupujący nie­
rząd i rozpustę czasów saskich, i zdradę Targo­
wicy!... Oto smętnie zamyślony, -czysty, jak łza, 
Traugutt!... Wyraz ciemnych, poważnych jego 
oczu byłby całkiem beznadziejny, gdyby nie 
migające w nich przeczucie legjonów i bratnie­
go mu duchem, Józefa Piłsudskiego!... Oto czy­
ste zwierciadło honoru polskiego, Józef Piłsud­
ski, którego nieśm iertelną zasługą jest, że roz­
dmuchał w narodzie prometejską iskrę Koścau- 
szków, Niegolewskich, Podchorążych, Traugut­
tów, a która zdawała się już przygasać!.. Wy­
daje on swoje krótkie, serdeczne, żołnierskie

«) Znakomite płaskorzeźby starogreckie. znaj- 
' dujące sie w Berlinie,
i O Myśliciel.

rozkazy do brnci-legjonistówL. Oto Stanisław1 
Wyspiański, który przez usta Dziennikarza w 
„Weselu" wyznaje, że „gorsze piekło wie, niż 
Dante", a piekłem tem jest dla niego niewola 
Polski!... To wielki budziciel poczucia obo­
wiązku polskiego, i za to chwała mu na wieki 
wieczne!...

I  Sybille polskie mogłyby zjawić się na 
sklepieniu tej naszej przyszłej Sistiny.

Oto królowa-Wieszczka słowiańska, Wan­
da, pragnąca śmiercią w falach Wisły ochronić 
naród od tego, co nań się zwaliło po wiekach, 
od brzemienia niew oli!... Oto Dąbrówka, cicha, 
chrześcijańska madonna zarania dziejów Pol­
ski, zaledwie wyłaniającego się ze złotej klech­
dy celtyckiego Prasłowiaństwak.. Oto słodka, 
cudna, andegaweńska Jadwiga, haftująca zło­
tem  ornaty do katedrg na Wawelu, która dla 
Unii bratniej narodów stłumiła ciche pragnie­
nia niewinnego, dziewiczego serca, macierz 
polskiej ośwuaty, miłosierna orędowniczka ma­
luczkich i wydziedziczonych („Któż im ich łzy 
powróci?".-.). Oto Zofja Chrzanowska, godna 
stanąć obok zakutych w żelazo, polskich ryce­
rzy!... Oto ślepa, zrozpaczona matka, Rolligo- 
nowa z II I  części „Dziadów"!... Oto nasza Del- 
phica, grozą obłędu, spowodowanego nieszczę­
ściami narodu, przykuwająca do siebie, Roza 
Weneda!... Oto święta, narodowa męczennica, 
przed której piorunowym, krzyczącym o krwa­
wej krzywdzie Polski, wzrokiem, cofa się z 
groza Mikołaj I (w „Legjonie" Wyspiańskiego) 
matka Maksyma Mieczysławska!... Oto ta  ko­
bieta z ludu, na  Podlasiu, która rzuciła w pło­
nący na kominie ogień własne dziecko, w 
chwili, gdy do izby wchodzili carscy siepacze, 
żeby je ochrzcić na prawosławje!... Męlca i po­
święcenie dla idei wtajemnicza!... I zaiste, go­
dną jest stanąć owa Sybilla z polskiego ludu 
na Podlasiu, obok Roilisonowej, matki Maksy­
my i Rozy Wanedyl... Oto „dzie wica-bohater", 
Emilija PH

Ale powróćmy do Michała Anioła.
Z duchem swojego narodu (w znaczeniu
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Telegramy.
M i t  Kim Mil SWtllUI

W arszawa, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). K om unikat sztabu generalnego 

z dn ia  15 sierpn ia.
Fron t litew sko - b iałoruski; Akcja postę­

pu je  planowo.
F ron t wołyński i galicyjski: Bez zmiany.

W zast. szefa sztabu generalnego 
H aller, pułkownik.

Berlin, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). Dzień wczorajszy wypełniły 

p race przygotowawcze komisyj i pod komisy j 
polskich i dyskusje nad wygłoszonymi re fe ra ­
tam i, poczem o  godzinie 6  odbyło się  wspól­
n e  posiedzenie obustronnych delegatów', na 
k tórem  ustalono term iny posiedzeń polsko-nie­
mieckich komisyj i podkim isyj. W m yśl tego, 
w d n iu  dzisiejszym zebrała się n a  przedw stęp­
ne obrady kom isja wojskowa, oraz kom isja d la  
Internowanych jeńców wojennych. W innych 
działach toczyły się  dalsze obrady przygoto­
wawcze delegatów  polskich. Na piątek  wyzna­
czone są posiedzenia wspólnej kom isji gospo­
darczej,. oraz komisji d la  spraw  szkolnych, ko­
ścielnych i  instytucyj dobroczynnych.

Mil l i H  0 PGliri?.
Paryż, :15 sierpnia. 

(P. A. T.)'. (Radjotel. st. k rak .). Z Ge­
newy donoszą; Misja specjalna, wysłana przez 
K olczaka z pułkow nikiem  Pastuchowem  na 
czele przybyła do Genewy, ażeby prowadzić 
rokow ania w sp raw ie  przym ierza rosyjsko- 
polskiego przeciwko bolszewikom. W kolach 
oficjalnych zapew niają, że rokow ania odby­
wać się będą n a  następującej podstawie. U- 
znam e oficjalne niepodległości polskiej, uzna­
n ie  praw  polskich do Galicji wschodniej i u- 
regulow anie spraw y Litwy przez mocarstwa 
koalicyjne.

R e n m  o i s o t e  i  f o l i i
Praga, 15 sierpnia. 

(P. A. T.). Dzienniki ogłaszają za szwaj- 
©arskiem pismem „Le D em okrat" wywiad z 
^ e s ik in  m inistrem  spraw  zagranicznych, dr. 
Beneszem, tkóry oświadczył między innem i: 
^  celu utw orzenia nowego system u politycz­
nego w E uropie środkowej, musimy przede- 
^szystkiem  dążyć do porozum ienia z Polską. 
*o stron ie  czeskiej istn ieje dobra wola osią­
gnięcia zgody. Zadanie, k tóre  na  tern polu 

rządy spełnić muszą, jest wielkie. Tak- 
nieporozum ienie, które w' ostatnich czasach 

Wynikło, n ie  może stanąć na przeszkodzie w 
Osiągnięciu wzajemnej zgody. Z głosów cze­
skich i polskich daje  się  zauważyć, iż blizkim 

dzień, w którym  ustaną niesnaski naro- 
a  staw iane w arunki rozważane będą z 

i :biną krw'ią. Wówczas przyjdzie do utworze­
nia przyjaznych stosunków między oboma na­
zw am i i do wysłania politycznych przedsta­
wicieli do Pragi i W arszawy.

Strain n g r ib t s  M i
Katowice, 15 sierpnia, 

g. (P. A. T.). Dziś strajkuje na  Górnym 
ę ?sku 9 5 % górników. W iększa część fabryk 
^?®ęła skutkiem  braku  węgla. Po południu

elektrow nie zaprzestały pracę, skut- 
jów*1 cze^° zawieszono kom unikację tram wa- 
h ie całym Górnym Śląsku. Światła zupel- 

Qiema. Dziś odbyło się zebranie sekre-

Ita lji Odrodzenia, alo najodleglejszej, 
C. g* j ej przeszłości) był związany*Buonarot- 
cie on także w bliskim , tajem nym  kontak- 
śei . P°!ską ducha, k tóra istnieje w Wieczmo- 
ekpw iitdreJ nasza ziem ska Polska, droga, 
tem y,Wl0na? obecnie wstającym nad nią świ­
eją v°lnośoi8) srebrniejąca, jest tylko ernana- 

planie m aterialnego bytu, jakby wido- 
symbolem.

Za<̂ ,°m'°, jak  Michał Anioł kochał gorąco 
Ajsoh\Taj'blifeza ojczyznę, la bclla F irenze”) 
®aate 05 z8i!aa.ł, bijąc się za k ra j rodzinny. 
w u, .^^ew oziim iany , tułający się pa  wygna- 
chó'w S uważany przez współczesnych Wł>> 
*lą s; Za Przedsłannika idei jedności Ita lji (pi­
e c h o t-  eraz 0  iom we Włoszech cale studja), 
Cgjv g G2° pradziada G iuseppe Mazziniego 
bra t  K j , s p i r  wyrósł z  ducha Anglji (taki o- 

Azincourt, w „H enryku V “, jest 
. y,nn®n» na cześć angielskiego oręża 

b ducha narodu). O miłości Polski
b Sobjc .ewi ra£l> który m iał p raw o pow ;Q,'-’:“': 
Chyba n* ’ Ojczyzna — to jedno!",
. Potrzeba do Polaków.

Po

edzieć
mówić

bla, ip aam  wszystkim dać do myśle-
byt; Wi«lcy W tajemniczeni ludzko-

^  głębip j a ' : korzeniam i duchafejęOja • . . UVWJ ł iwtiłcuiaujj uiiuiu
p ^ e z n a to n r0.-ej' 1° ,iCzy7ny' -iej daieiów, hiisji i 
IN  chwil," l,Z,e dy 2 u ich był gotów w każ-
^ atpia m o rfo m  —  nie-! iyd * ”du,cc est Pr ° 

. 20 ^ ło ś ć  Ojczyzny tworzy
^s^ystlrim i, poprzez czas i prze-

tv'iednr, \  a,!" ur°wo porozumienie, łączy 
®SU) * ujemne, św ięte bractwo, Błca-

•1 t>-
.( i lsan© w 1917 r.
»o, c! f <ną Florencję. .
14, o . - °  ies t um ierać za Ojczyznę.

• ^  *  K r a k o - Ue ^ . ‘-jotyczne, założone orzeł 
® przez Winc. Lutosławskiego.

tarzy związków zawodowych z przemysłowca­
mi. Przemysłowcy postanowili nie ustępować 
a  ze strony rządu generał Soffer oświadczył, 
że naw et 4-tygodniowy strajk  nie zniewoli rzą­
du do ustępstw  na rzecz robotników. Na ze­
b ran iu 1 postanowiono wobec tego proklam o­
wać stra jk  aż do zupełnego zwycięstwa.

P m i ' i a  nm w [ i m j i s i i M
Cieszyn, 14 sierpnia.

(P. A. T.). Produkcja węgla w zagłębiu o- 
s t raw sko - k a r wińskiem za lipiec jest najw ięk­
sza od  ukończenia wojny. Wynosi 6,146,422 ce- 
tnarów  metrycznych, gdy produkcja za czer­
wiec wyniosła 5,655,411. Także produkcja ko­
ksu wykazała 84,000 cetnarów  metrycznych 
więcej, niż w czerwcu,

M M  Dalia.
Cieszyn, 14 sierpnia.

(P. A. T.). Z okazji odbytej tutaj 5-go s ie r­
pnia rewzji, generał H aller w ydał rozkaz po­
chwalny, w którym  podnosi spraw ność i dobrą 
postaw ę wojsk śląskich, poświęca wzmiaknę 
pochwalną milicji i wyraża nadzieję, że woj­
ska  dywizji śląskiej nie ustaną w tw ardej p ra ­
cy nad zorganizowaniem siły zbrojnej narodu. 
Rozkaz ten każe stać hrdo z bronią u nogi u 
kresów Rzeczypospolitej, braciom  na otuchę, a 
zaborcom na  przestrogę, a kończy się  słow a­
m i; Żołnierze polscy! Jestem  pew ien, że pod 
rozkazam ai swego dowódcy pułk. Latinika, 
który słusznie nosi im ię niezłomnego obrońcy 
śląska , nigdy nie zawiedziecie nadziei w was 
pokładanych, gotowi zawsze bronić skutecznie 
swej Ojczyzny.

P n i h i  P o ia U w .
Morawska Ostrawa, 14 sierpnia.

(P. A. T.). Polacy w Gruszowi© wnieśli 
na ręce koalicji p rotest przeciw wcieleniu Gru­
szowa do W ielkiej Ostrawy,

Seotei j ę t e  le  M e a
Kraków, 14 sierpnia.

(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, amerykański 
komisarz żywnościowy Hoover przybędzie do Kra­
kowa w niedzielę rano i zabawi tu przez cały dzień. 
Prawdopodbnym jest także wyjazd Hoovera na 
Śląsk Cieszyński. Tego oczekuje tamtejsza ludność 
z upragnieniem, chcąc Hoovera powitać u siebie.

po z p io .
Kroków, 15 sierpnia.

(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, kapitan Ceza­
ry Haller, który zginął śmiercią bohaterską w cza­
sie styczniowych walk z Czechami, w uznaniu wa­
leczności wobec nieprzyjaciela, mianowany został 
po zgonie majorem wojsk polskich.

Helu nadeszła ia lodzi.
Łódź, 15 sierpnia.

(P. A. T.). „Głos Polski" donosi; Wczoraj 
nadeszła do Łodzi pierw sza partja  przędzy 
wełnianej, składająca się z 46 wagonów, ogól­
nej wartości 30 miljonów m arek.

'm W ę g r z e c h .

Nauen, 15 sierpnia.
(P. A. T.). Najednaz posiedzeń Zgroma­

dzenia narodowego w W eim arze, m inister 
Erzberger wygłosił spraw ozdanie o sytuacji 
finansowej Niemiec. Między innem i powie­
dział: W inniśmy zerwać z daw niejszem i me­
todam i. Musimy stworzyć nowy system  po­
datkow y i ująć w nasze ręce wszystkie źró­
d ła dochodów państw a. Aby celu tego dopiąć, 
winniśm y przestrzegać pojęć sprawiedliwości 
z jednej strony i praw a z drugiej. Tylko w 
takim  wypadku Niemcy zapewnią sobie egzy­
stencję i bronią się przeciwko największem u 
nieszczęściu — bankructw u państwu, k tóre by­
łoby zarazem  bankructw em  narodu. Dwa są 
w arunki, k tóre wypełnić musimy, o ile chcemy 
odrodzić nasze życie i stosunki ekonomiczne. 
Pierwszy, to odbudowa niemieickiej floty han , 
dlowej, drugi, to ścisła współpraca z prywat- 
nem i instytucjam i handiowem i, gdyż jedynie 
pryw atna inicjatywa potrafi otworzyć nowe 
drogi dla naszego handlu. Należy jej pozo­
stawić całkowitą swobodę ruchów, poddając 
jednocześnie pod wydatną kontrolę państwa. 
Musimy ustanowić cyfrę podatków na 25 mil- 
jardów. Jest t sum a, jaką nas kosztował ka­
żdy rok wojny. Włożyliśmy w ielki ciężar na 
siebie, przyjmując .w arunki trak ta tu  pokojo­
wego, musimy je spełnić sum iennie. Rozwią­
zanie naszego prolblem atu finansowego zwią­
zane jest z pojęciem pracy d la  dobra ogółu. 
W nowych Niemezęch nie będzie już ludzi u- 
przywilejowanych; praca jedynie stwarzać bę­
dzie przywileje. Musimy przedewszystkiem 
uregulować, lub  przynajm niej zredukować na­
sze bieżące długi. Wynoszą one obecnie 78 
m iljardów . Cyfry tej nie wolno nam w żaden 
sposób powiększyć. W inniśmy stworzyć no­
we źródła dochodów. Każdy dzień zwłoki w* 
realizow aniu podatku od spadków przynosi 
dw a miljony strat. Spodziewamy się osiągnąć 
znaczne dochody z podatków w oiernvcb. >'ak 
również z podatku od przyrostu wartości i je­
dnorazowej daniny („Reichsnotopfer"). Lecz 
wszystkie one będą w stanie zaledwie zm niej­
szyć sumę do 76 m iljardów . W inniśmy za 
w szelką cenę wystrzegać się pożyczek przy­
musowych. Musimy przedsięwziąć środki b ar­
dzo surowe. Niezbędne 25 m iljardów  musi­
my bezględnie wydobyć.

Praga, 15 sierpnia.
(P .A. T.). Czeskie Biuro Prasow e do­

nosi z Budapesztu: Policja aresztuje w dal­
szymi ciągu przywódców bolszewickich. O- 
prócz G arbaja uwięziono wczoraj także bol­
szewickiego m inistra wojny, Haubricha.

Lyon, 14 sierpnia.
(P. A. T.). Czesko-słowscka delegacja 

przy konferencji pokojowe i wystosowała do 
konferencji pokojowej protest z powodu obsa­
dzenia Budapesztu przez Rumunów.

Bukareszt, 14- sierpnia.
(P. A. T.). Rum uńskie biuro prasow e do­

nosi: Odpowiedź Rumunji na notę entenly zo­
sta ła  wczoraj doręczona. Pew ien członek rządu 
podaje, że odpowiedź ta jest utrzym ana w to­
nie przyjaznym' i wyraża życzenie, ażeby roz­
wiązanie w kw estji w ęgierskiej nastąpiło  w 
przyjaznam  porozum ieniu, dalej oświadcza, ze 
opróżnienie terytonjum w ęgierskiego może na­
stąpić wówczas, gdy utworzy się definitywny 
rząd, wybrany przez naród, który da  gw aran­
cję przyjętych zobowiązań.

Praga, 15 sierpnia.
(P. A. T.). Czeskie Biuro prasow e donosi 

z Budapesztu na podstaw ie rum uńskiego biu­
ra  prasowego, że do Budapesztu przybył gene­
ra ł Morderescu, który wydał proklam ację 
stw ierdzającą, żer um udskie urzędy wojskowo 
n ie  m ają zam iaru mieszać się do spraw  we­
wnętrznych madziarskich, tudzież, że rum uń­
sk ie  dowództwo okupacyjne n ie uznało dotąd 
żadnego nządu węgierskiego. Na razie celem  
w ojska rum uńskiego jest zaopatryw anie Buda­
pesztu w żywność, a obsadzenie W ęgier przez 
w ojska rum uńskie nie przeszkadza wypowie­
dzeniu się W ęgier w spraw ie przyszłego ustro­
ju  państwowego.

Nauen, 15 sierpnia.
(P- A- T.). (Radjotel. st. k rak .). W edług 

doniesień z Budapesztu, po długich rokow a­
niach, powiodło się wreszcie utw orzenie ga­
binetu koalicyjnego. Najważniejsze teki mi- 
n isterja lne zostały obsadzone jak  następu je: 
Prezydjum m inistrestw a Marcin Lovaszy, m i­
nisterstw o sp raw  zagranicznych hr. Juljusz 
Andrassy, m inisterstw o wojny Stefan F rie­
drich, m inisterstw o skarbu  Garam i, minister* 
stwo rolnictwa Stefan Chabot, m inisterstw o o- 
piekl społecznej Juljusz Paidel, m inisterstw o 
oświaty Houchar. Teki m inistrów  zostały w 
nowym gabinecie p raw ie rów nom iernie roz­
dzielone między przedstaw icieli stronnictw  
mieszczańskich a  socjalistów. Rząd szegedyń- 
ski nie jest reprezentow any w nowym gabine­
cie, ponieważ socjaliści, a w szczególności Ga­
ra ci odmówił współpracy z grupą reakcyjną. 
Na nominację hr. A ndrassy‘ego wpłynęły jego 
fachowe wiadomości i jego dobre  stosunki po­
lityczne.

. _  . P raga, 15 sierpnia.
(P. A. r .) . Czeskie Biuro Prasow e d o  

nosi: Na rozkaz rządu obsadziły wojska cze­
sko - słowackie w godzinach porannych przy* 
czółek mostowy pod Pressburgiem . W ojska 
czesko - słowackie przekroczyły w dwóch 
miejscach Dunaj, usunąwszy przedtem  miny, 
k tóre znajdowały się  pod m iastem . P ierw ­
szy oddział zajął przyczółek bez wystrzału. 
Wojska w ęgierskie poddały się. Cala akcja 
została przeprow adzona spokojnie, tak , że 
mieszkańcy Pressburga nic o tern n ie  wie­
dzieli. _ W ten  sposób wojska czeskie obsa­
dziły ziemię, k tóra, w edle orzeczenia konfe­
rencji pokojowej należy do republiki czesko- 
słowackiej. Mieszkańców obszadzonych ob­
szarów odwiedził m inister Szrobar.

Bukareszt, 11 sierpnia.
„Universul" donosi z Solji: Socjaliści buł­

garscy zorganizowali powszechny stra jk  ro­
botników w szystk ich  fabryk i przedsiębiorstw

na znak protestu przeciw okupacji Bułgarjf 
przez wojska francuskie.

Manifestacja była imponująca.

i m u
Praga, 15 sierpnia.

P. A. T.). Czeskie B iuro Prasow e dono­
si z B elgradu: Kom unikat urzędowy Naczel­
nego dowództwa wojsk jugo - słowiańskich 
12 ł>. m. donosi; Na podstaw ie rozstrzygnię­
cia Paryskiej Konferencji Pokojowej obsadzi­
ły  nasze wojska dn ia  12  b. m. tę  część kraju  
nad  rzeką Murą, która została Jugosławji de­
finitywnie przyznaną. Ludność zajętych ziem 
powitała wszędzie nasze wojska z entuzjaz­
mem.

aSal I.
Praga, 15 sierpnia.

(P. A. T.). Czeskie biuro jrasow e dono­
si z Belgradu: Ju tro  zostanie przesilenie rzą­
du ostatecznie załatwione. Ljubo Dawido- 
wicz utworzy jutro gabinet koalicyjny, skła­
dający się z dem okratów  i socjalistów, któ­
rzy zapewnili sobie poparcie innych drobnych 
grup  politycznych. Klub socjalistów otrzyma 
w nowym rządzie dw a portfele.

Paryż, J5 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Lotnik W eissi, me­

chanik Bague wznieśli się na 9 tysięcy me- 
tórw  wysokości i wzięli w ten  sposób świato­
wy rekord. W zlot nastąp ił w 53-ch m inu­
tach. Stwierdzono tem peraturę  32 stopni po­
niżej zera.

Niewymowny urok, czystość i świeżość du­
chową Polski, zaw arły w sobie magicznie na­
sze chabry.

I jest w nich polna, prosta świętość, sp ra­
wiająca, że najchętniej n iem i ubierają ołtarz 
Najświętszej Panny nasze w iejskie dziewczy­
ny, przed majowem nabożeństwem .

A także nasze kapliczki polne i przydroż­
ne krzyże często byw ają przybrane chabram i.

Czytając „Balladynę", widzimy oczyma du­
cha ich m odre rów nianki na  złotej zbroi Kir- 
kora.

Bo dusza polskiego rycerza m a w sobie coś 
z ich modroty i niebiańskiej woni.

Polne chabry — to prasłow iańskie, klech­
dowe kwiecie Polski.

*) W dramacie Słowackiego pod tym tytułem.

W acław WołaM.

Sprswa ! » a .
Nauen, 14 sierpnia.

(P. A. T.). (Radpotel. s il  krak .). Śledztwo 
sądow e przeciw Radkowi zastanowiono. Rad­
ka m ają wypuścić z więzienia śledczego, atoli 
prokuratorja zgłosiła w niosek o zatrzym anie 
go w areszcie prewencyjnym.

D u n i - M ' D i M l .
Nauen, 14 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). W edług
dzienników szwajcarskich, tegoroczną nagrodę I 
Nobla z działu lite ra tu ry  otrzyma norw eski i 
poeta K nut H am sur J

Z cyklu;

Mowa polskich chabrów.
...Modrość i woń świeża naszych chabrów 

polnych mówią nam  o niebie, o Najświętszej 
Pannie i aniołach, a drżąca na nich, srebrna ro­
sa, — o łzach szczęścia w wolnej Polsce.

Leżeć w prostej, z sosnowych desek zbi­
tej trum nie, z w iązanką polnych chabrów na 
sercu  — takiem  było m arzenie niejednego, 
szczerego, polskiego żołnierza.

Z barw y chabrów, z ich cudnej woni, bije 
jakaś otucha, jakaś dobra wieść z praczasów 
piastowych, niby cichy szept niebiańskich go­
ści Kołodzieja.

Jest w nich cichy czar zadum anej królo­
wej Jadw igi - dziewicy, wyglądającej o zacho­
dzie przez kam ienne, ostrołukowe okno na 
W awelu.

I  śn i w nich zaklęta, anielska, zwiewna 
słodycz spojrzenia Laury, rozmawiającej z 
Czarnym Zawiszą, w nieśm iertelnym  arcytwo- 
rzo Juljusza *).

Posiedzenie C. K. W.
Dziś, t. j. w sobotę da. 16 sierpnia o godz. 8

wiecz. w lokalu „Robotnika" odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego P. P. S. Proszeni są o przybycie wszyscy 
członkowie Rady Naczelnej, przebywający w War­
szawie.

Baczność towarzysze i towarsysiki dzielnicy
Mokotowskiej!

W niedzielę dnia 17 b. m. odbędzie się odczyt 
o godz. 11 rano w sali teatralnej w Promenadzie. 
Temat i prelegenta podamy w jutrzejszym nume­
rze.

Zapowiedziana wycieczka na niedzielę dnia 17 
b. m. do Konstancina z powodu nieustalonej po­
gody nio odbędzie się. Natomiast jest odłożona na 
przyszłą niedzielę, to jest 24 sierpnia 1919 r.

Komitet dzielnicy Mokotowskiej.

1 r i i  rii
Zo Związku Rob. Miejskich.

Zebranie Rady Naczelnej Związku Robot­
ników Miejskich odbędzie się dnia 16 sierpnia 
r. to., t. j. w sobotę, o godz. 6 -ej wieczorem 
punktualnie, w lokalu  Związku, A leje Jerozo­
lim skie 56, m. 4.

Wolski Klub robołniccy, Wolska 44.
W sobotę dnia 16 sierpnia o godz. 7 i jx5ł w. 

urządza wieczór artystyczny:: „Lud w pieśni i po­
ezji", z udziałem pierwszorzędnych sił artystycz­
nych. Wejście dla gości 1,50 mk„ dla członków 
1.00 mk. Zarząd.

W niedzielę dnia 17 sierpnia o godz. 10 i pół 
rano odbędzie się zebranie organizacyjne członków 
„Sceny i Lutni Robotniczej" w Klubie proletarjac- 
kim, Leszno 53. Zapisani członkowie proszeni są 
o punktualne przybycie.

OFIARY.
Zebrani w dniu wyświęcenia sali kond aktor­

ski ej na Muranowie, ofiarowali: Naczelnik służby 
pan Bełdow-ski mk. 100, zebrani konduktorzy i mo- 
tornicz. mk. 30 — na Gospodę robotniczą, Stare- 
Miasto 26 Skarbnik Szyszka
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Kronika.
Sprostowanie. Do wczorjszego artykułu Za­

gadnienie Pracy" wkradły się błędy korektor-kie, 
a mianowicie: powinno być ...przeorać zachwa­
szczoną glebę" (a nie przerwać); „wyjście z poplą­
tanego węzła (opuszczono z); „stają się głosiciela­
mi nowego..." (a nie gościcielami); wreszcie zda­
nie końcowe „..ale właśnie w kierunku wręcz 
przeciwnym radom Hocvera (a nie zradami).

(a) Komunikacja z Estonją. Dyerktor poczt w 
Estonji zwrócił się do ministerjum poczt i telegra­
fów z propozycją zorganizowania bezpośredniej ko­
munikacji pocztowej pomiędzy Polską i Estonją na 
razie przez Niemcy i Finlandję, skąd poczta pol­
ska dochodziłaby do Rewia, który sianie się głów­
nym punktem wymiany poczt. Na początek zapro­
jektowano wymianę listów, gazet, opasek, próbek 
towarów i depesz, wysyłanych pocztą.

Stosunki prawno w Polsce. Celem nawiązania 
kontaktu między światem prawniczym polskim a 
francuskim i informowania zagranicy o stosun­
kach prawnych w Polsce, powstała przy Towarzy­
stwie prawniczym-w Warszawie na wniosek przed­
stawicielstwa polskiego w Paryżu komisja, mająca 
na celu wydawanie w przekładzie francuskim wa­
żniejszych nowel prawodawczych polskich, opatrzo­
nych odpowiednimi komentarzami pióra prawni­
ków polskich.

Pracę tę komisja T-wa prawniczego prowadzić 
ma łącznie z Societe de Legislation Comparee w 
Paryżu. Przewodniczącym komisji jest prof. Karol 
Lutosławski, redakcję wydawnictwa objął dr. un. 
paryskiego Roman Kuratów-Kuratowski.

Egzaminy dla eksternów (sprostowanie).. Sek­
cja szkolnictwa'średniego Ministerjum W. R. i d .  
P. podaje do wiadomości, że egzaminu dla ekster­
nów z zakresu 8-iu, 6-ciu i 4-ch klas gimnazjalnych 
lub realnych i z języka łacińskiego z klas sześciu 
(dla farmaceutów) rozpoczną się w końcu wrze­
śnia, nie zaś w końcu r. b., jak to zostało przez 
niektóre pisma mylnie podane.

Wyplata zasiłków rodzinom żołnierzy. Wypła­
ta przyznanych przez Ministerjum Spraw Wojsko­
wych zasiłków dla mieszkających w mieście War­
szawie rodzin żołnierzy, pełniących służbę w woj­
sku polskim, odbywać się będzie w Ratuszu w 
Kasie zapomóg i rent według następującego po­
rządku: w poniedziałek, dn. 18 b. m. nazwiska 
iA—D, we wtorek, dn. 19 b. m. E—J, w środę, dn. 
20 b. m. K—L, w czwartek, dn. 21 b. m. Ł—O, w 
piątek, dn. 22 b. m. P—S, w sobotę, dn. 23 b. m. 
T -Z .

Wypłata zasiłków dla rodzin, mieszkających 
vr powiecie Warszawskim odbywać się będzie w 
Kasie powiatowej przy pl. Bankowym (główne 
wejście, I piętro) w poniedziałek, dn. 18 b. m.

Zgłaszający się po odbiór zasiłków winni legi­
tymować się papierami osobistymi (paszport 
i  Ł p-).

Konkursy Ministerjum Sztuki i Kultury dla 
rzeźbiarzy polskich. Chcąc dać rzeźbiarzom pol­
skim, choć w skromnej mierze, pole pracy, oraz 
pragnąc przyczynić się do wytworzenia szlachet­
nych wzorów dla artystycznego przemysłu polskie­
go, Ministerjum Sztuki i Kultury ogłasza 8 jedno­
czesnych konkursów według planu następującego: 
Konkurs I. Figurka Matki Boskiej, wysokość oko­
ło 40—60 centymetrów.

Konkurs II. Figurka na temat dowolny, dłu­
gość w kierunku najsilniej wyciągniętym 40—60 
ctm.

Konkurs III. Plakieta na temat dowolny. Wy­
miary około 40X60 ctm.

Konkurs IV. Domowa kropielnica ścienna. 
Wysokość około 30 ctm.
i Konkurs V. Wazom. Wysokość od 30—50 ctm.

Konkrus VI. Godło sklepowe, wyjaśniające ja­
kiego rodzaju towar jest w sklepie do nabycia. 
Godło może być obmyślone do zawieszenia w po­
wietrzu, bądź do umocowania w murze, bądź do 
wystawienia w oknie. Wielkość projektu około SO 
ctm. w najdłuższej osi.

Konkurs VII. Medal pierwszego sejmu. Wiel­
kość 15 ctm. środnicy.

Konkurs VIII. Złoty Polski. Wielkość 13 ctm 
średnicy.

Uwaga. Przy numerach VII-m i VIII-m należy 
uwzględnić w kompozycji odpowiednią celowi re­
dukcję.

W każdym z wymienionych konkursów przewi. 
duj© się nagrody następujące:

I nagroda mk. 1500
II  nagroda mk. 1000

III  nagroda mli. 500.
Prócz tego na każdym konkursie dwóm pra­

com będzie przyznane po 300 mk. tytułem zwrotu
kosztów.

Uwaga. Ministerjum zastrzega sobie, w razie 
słabego obesłania któregoś z konkursów, prawo 
przenoszenia nagród z tego konkursu na inny, le­
piej obesłany.

Prace nadsyłać należy do Minister. Sztuki i Kul­
tury (Ordynacka 15).

Termin ostateczny składania prac 30 grudnia 
1919 r. o godz. 12-ej w południe.

Prac© nienagrodzomo i niezakupione będą 
zwracane wraz z nieroapieczętowanemi kopertami 
okazicielom kwitów, wy demy eh przy ich składaniu, 
zaraz po zamknięciu wystawy i nie później, jak do 
15 lutego 1920 r. Za prace w tym terminie nieode­
brane Ministerjum nie odpowiada.

Sąd konkursowy stanowią trzej delegaci związ­
ku „Rzeźba , pp. Stanisław Ostrowski, Henryk Kun- 
zek i Tadeusz Breyer, art. malarz p. Edward Tro­
janowski, oraz delegat Ministerjum Sztuki i Kul­
tury.

Wyrok sądu konkursowego jest ostateczny ł 
nieodwołalny.

Minister Sztuki i Kultury
(—) Z. Przesmycki.

Z Zachęty. Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk pięknych ogłasza konkurs na wakujące 
miejsce kustosza, który oprócz czynności kancela­
ryjnych pełnić musi obowiązki intendenta gma­
chu. Ofeity pisemne z podaniem krótkiego biegu 
życia i ewentualnie z odpisem świadectw nadsyłać 
należy pod adresem dyrekcji Tow. Zachęty Sztuk 
pięknych, plac Małachowskiego 3, przed dniem 25 
sierpnia r. b.

Dobiegająca końca wspaniała wystawa obra­
zów Matejki ściąga w dalszym ciągu liczną publica- 
ność. Sądząc z niesłabnącej frekwencji, głównego 
kontyngemsu zwiedzających, dostarczają przyjezdni, 
którzy nie tracą tej jedynej sposobności zapoznania 
się  z takim bogatym zbiorem dzieł mistrza chwi­
lowo na widok publiczny wystawionych.

Taksa dorożkarska, zatwierdzona przez Radę 
miejską m. st. Warszawy w dniu 23 lipca r. b.:

A. Dla dorożek jednokonnych: 1) Za kurs jaz­
dy bez bagażu w obrębie granic miasta przy odle­
głości nie przenoszącej 4 kilom, i przy szybkości 
jazdy 6 minut kilometr: w dzień mk. 4, w nocy 
mk. 5.50. Za jazdę ponad 4 kilometry, czyli 25 mi­
nut jazdy, za każdy kilometr lub 6 minut jazdy 
dopłaca się po 75 fenigów. 2) Za jazdę od dwor­
ców kolejowych, przystani na Wiśle i kolejek 
podjazd. — o ile numer dorożkarski został wzięty 
przez pasażera od funkcjonarjusza policji — do­
płaca się mk. 4 do kursu zwyczajnego. Pakunki 
ręczne wagi 30 funtów (12 klg.) wolne są od opła­
ty. Pakunki ręczne wyżej powyższej wagi po 25 
fen. od sztuki, a za większe po j50 fen. 3) Za go­
dzinę jazdy w dzień mk. 10, w stosunku do półgo­
dziny mk. 5 — powyżej do godziny mk. 10. Za 
godzinę w nocy mk. 11.50, w stosunku do półgo­
dziny mk. 6, powyżej do godziny mk. 1150. 4) Za

jazdę poza granicami dawnej Warszawy, t. j. miej­
scowości do Mokotowa, Czyste. Wola, Ochota, Budy, 
Powązki, Marymont, Pelcowi^ua, Nowe-Brudno, Tar­
gówek, Sielee, Siekierki, Grochów II i I w sto­
sunku jazdy na godziny; powrót winien być za­
płacony podług taksy na godziny. B. Dla dorożek 
parokonnych: Za kurs jazdy lub godzinę jazdy po­
zycje w punkcie 1, 2 i 3 podwyższa się o mk. 2.50. 
Opłata za bagaż pozostaje taka sama jak przy do­
rożkach jednokonnych. O wszelkiego rodzaju wy­
kroczeniach ze strony dorożkarzy zainteresowani 
proszeni są reklamować w Dziale Ruchu Kołowe­
go (Daniłowiesowska 10), z wymienieniem nume­
ru osobistego dorożkarza lub numeru dorożki, o- 
raz nazwiska i adresu reklamującego.

„Przegląd Teatralny" Nr. 5 bogato ilustrowa­
ny, o nader urozmaiconej treści, ukazał się i jest 
do nabycia wszędzie.

(ni) Ujęcie herszta bandytów. Wobec częstych 
napadów bandyckich w okolicach podmiejskich, za­
stępca naczelnika urzędu śledczego, p. Kurnatowski 
zarządził w nocy z 13 na 14 b. m. olbrzymią obła­
wę na krańcach miasta, w miejscowościach Pową­
zek, Koło-Budy, Wola, Ochota i Czyste, gdzie za­
zwyczaj ukrywają się bandyci. Grupy wywiadow­
ców, podzielone na specjalne oddziały, pod kierun­
kiem komisarzy śledczych, przeglądali mory i kry­
jówki, czyli t. zw. „meliny", będące schroniskiem 
złodziejów i bandytów. Na rogu ul. Płockiej i Tyl- 
no-Młynarakiej nr. 19 znajduje się olbrzymia ka­
mienica. Policj"’ przeglądając poszczególne mie­
szkania, zapukała do mieszkania nr. 34 na parte­
rze, dokąd wkroczyli p. Kurnatowski, komisarz Pa­
włowski i przodownicy Przygoda i Gójski. Oświe­
tliwszy mieszkanie latarkami eletkrycznemi przy­
byli zauważyli dwóch mężczyzn, którym rozkazali 
podnieść ręce do góry. Wówczas jeden z mężczyzn 
usiłował wyskoczyć do sieni, drugi zaś momental­
nie sięgnął do kieszeni marynarki, wiszącej przy 
łóżku, wyjął jakiś przedmiot i usiłował wyskoczyć 
oknem na ulicę, lecz ucieczkę udaremnił oddział 
wywiadowców, prowadzony przez komisarza, p. 
Trzepińskiego i  kierownika wydziału lotnego, p. 
Dobieckiego, przyczem ostatni schwytawszy ucie­
kającego, odebrał mu z ręki bombę, którą niezwło­
cznie przewieziono na pole i sabepiecaono. Ujęty 
podał się na razie za Wacława Jędrzejewskiego, 
lecz po odprowadzeniu go do biura urzędu śled­
czego ustalono, że faktycznie nazywa się on Michał 
Wrześniewski, lat 33, z zawodu szewc z Grójca, o- 
statnio herszt szajki bandyckiej, składającej się z 
15 opryszków, grasującej od trzech lat w pow. 
warszawskim. Badany Wrześniewski przyznał się 
do piędu napadów. Karjerę swą Wrześniewski za­
czął od kradzieży koni i krów,, następnie będąc 
zdolnym włamywaczem, okradał mieszkania, a o- 
statnio stał na czele szajki bandyckiej. Podczas 
szczegółowej rewizji w kryjówce bandyty znalezio­
no dwa rewolwery: „Mauser" i „Brauning", kilka­
set nabojów rewolwerowych, trochę pieniędzy 
srebrnych, biżuterię i inne rzeczy, pochodzące z 
rabunków oraz kilka paszportów. Ustalono, że 
Wrześniewski pod nazwiskiem Jędrzejewskiego 
wraz ze swą kochanką Reginą Huszczówną wyna­
jął jeszcze 1 czerwca r. b. wspomniane mieszkanie 
i dotąd nie był zameldowany. Mieszkanie to było 
kryjówką i dla innych członków bandy, gdzie prze­
bierali się i planowali napady, sądząc ze znalezio­
nych' tam kilkunastu garniturów ubrań i kilku par 
obuwia czarnego i żółtego. Wrześniewski ubierał 
się elegancko. Opryszek nie przyznał się do żadne­
go zabójstwa podczas napadów, twierdzi jedynie, 
że strzelał. Żcmom i kochankom po zabitych człon­
kach owej bandy Wrześniewski wypłacał „emery­
tury". Tejże nocy oddział wywiadowców, prowa­
dzony przez komisarza Nowaka, aresztował przy uL 
Płockiej nr. 3 Kazimierę Pietraazkównę, drugą ko­
chankę Wrześniewskiego, która brała czynny u- 
dział w napadach wrez ze swym kochankiem. W 
mieszkaniu jej znaleziono pieniądze, biżuterję i 
różne przedmioty, pochodzące s rabunku. Wrze­
śniewski będzie karany przez sąd doraźny, gdyż 
został ujęty z bronią w ręku. W celu ujęcia pozo­
stałych członków bandy Wrześniewskiego, dokony­
wane śą dalsze obławy.

(m) Obławy i aresztowania. W mieszkaniu Jó­
zefy Kosińskiej przy ul. Dzielnej Nr. 79 aresztowa­
no ukrywającą się złodziejkę Apolonję Kosińską, 
podejrzaną o kradzież u Jana Mościckiego.

— Na ul. Marszałkowskiej róg u l  Widok za­
trzymano dwóch szantażystów, Zygmunta Rudnic­
kiego i Jana Ko walca (Chłodna 44).

— Aresztowano Pawła Dobrowolskiego, po­
szukiwanego przez sąd pokoju I-go okręgu m. War­
szawy, oraz kieszonkowych złodziei: Meszka Dreks- 
lera (Wołyńska m. 22) i  Mendla Ryczy woła (Wo­
łowa 6-.

(m) Wypadki tramwajowe. Sura Ryfka Li lei 
rat, lat 52, mieszkanka pow. węgrowskiego, gub. 
siedleckiej, dostała się pod elektrowóz linji nr. 3 
na ul. Mraszaikowskiej przed nomem nr. 78. Koła' 
wagonu obcięty nieszczęśliwej lewą nogę poniżej, 
kolana. Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku w 
stania ciężkim do ezp- lala Dz. Jezus.

' — Anna Bobrowska, lat 13, dostała się pod 
tramwaj w Alejach Jerozolimskich w pobliżu uL 
Żelaznej. Kcla wagonu obcięły dziewczynce lewą 
stopę. Nieszczęśliwą dziewczynkę przeniesiono do 
szpitala Dz. Jezus .

(m) Bójki. Przy ul. Wroniej nr. 52 pobity zo­
stał żołnierz, 21-letni Kazimierz Zawodny, którego 
z ranami tłuczonemi na potylicy przewiozło Pogo­

dowi© do szpitala Ujazdowskiego.
— Na ul. Gęsiej nr. 48 raniona została w gło­

wę podczas bójki wyrobnica 21-letnia Stanisława 
Kalinowska, którą, opatrźył lekarz pogotowia.

(m) Czyja bielizna i kwity lombardowe? Pod­
czas rewizji w mieszkaniu Stanisławy Wojckowej 
przy ul. Leszno nr. 65 znaleziono bieliznę męską 
i damską, oznaczoną literami: „M. Ł.“, „S. Ł.“, „L 
D.“, „L. S.“ i „M.“ oraz kwity lombardowe za nu­
merami: 374627, 371628, 374629, 374630, 274107 i 
274103.

(m) Czyje dowody? W urzędzie śledczym m. 
Warszawy (Daniłowiczowska nr. 3) znajduje się do 
odebrania portfel skórzany ciemno-zielony z na- 
stępującemi dowodami: paszport niemiecki za nr. 
241656/3, pozwolenie na prawo posiadania broni 
za nr. 565 oraz pozwolenie na prawo polowania na 

| rok 1917 — wydsae na imię Stefana Sawickiego,
| dwa bilety wizytowe tegoż imienia i nazwiska, bir 
: let wizytowy z napisem ,Józef Lenartowicz" oraz 
■ inne dowody osobiste. Prawy właściciel zechce 

zgłosić się pod wskazanym adresem w godzinach 
biurowych, prócz niedziel i świąt.

(m) Czyj koń? Przy ul. Milej nr. 62 jakiś żoł­
nierz pozostawił konia, pochodzącego najprawdo­
podobniej z kradzieży, gdyż więcej po niego nie 
zgłosił się. Koń maści gniadej, na lewem biodrze 
wypalona litera „W.", na karku nr. 307, znajduje 
się do odebrania w l-szym komisarjacie przy ul. 
Bednarskiej nr. 7, dokąd pmwemu właścicielowi 
należy się zgłosić ze świadectwem oraz odpowie- 
dniem świadectwem o kradzieży.

ZliaistiijStia I g t i i ś i i a .
M inisterjum W. R. i 0. P. zatw ierdziło na 

rok  akadem icki 1919/20 wybory władz aka­
dem ickich U niw ersytetu Jagiellońskiego w na­
stępującym  składzie:

a) Rektorem  U niw ersytetu: dr- F ranci­
szek K saw ery Fierich, profesor procesu cy­
wilnego austrjackiego.

b) D ziekan na  wydziale teologicznym: ka. 
d r. K azim ierz Z im m erm ann, profesor chrze­
ścijańskich nauk  społecznych.

c) Dziekanem  na  W ydziale prawniczym ; 
d r. W ładysław  Leopold Jaw orsk i, profesor 
praw a cywilnego, nauki adm inistracji i  pra­
w a adm inistracyjnego.

d) Dziekanem  na W ydziale lekarsk im : 
d r. S tanisław  Ciechanowski, profesor anaato- 
m ji patologicznej.

e) Dziekanem  na  W ydziale filozoficznym: 
dr. Tadeusz Sinko, profesor filologii klasycz­
nej.

Teatr i muzyka.
Teatr PolskL Komedja Z. Przybylskiego „Wi­

cek i Wacek".
Teatr Rozmaitości. Dziś wznowienie „Warsza­

wianki" i „Sędziów" Wyspiasńkiego.
Teatr Letni. „Konfekcja męska".
Teatr Nowości. „Hrabia Luksemburg".
Teatr PrnMri. Dzisiaj poraź l-szy wodewil „Bie> 

dna dziewczyna".
Teatr Powszechny. „Popychadło" — sztuka 

Szukiewicza.
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w y s g s i o  1

O A P R I  W
Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem pań: Greloff C edyńskiej, Banasz Z» i M. Poles-

skiej, Chór i soliści.
Wy k o n a j ą :  I) M arzenie, 2) Wa fa la ch  m o fz a , 3) Ussojsnie, 4) P ianka m o rsk a , 5) W u śc isk a ch  fa l.

Widowiska morskie: Akt. II Solo p. Proniewicz Akt V. „Flisaki" solo roczątek 1) 6.30, 11) 8, 111 9,30.
Akt I  „Śpiew Neapol Hański" solo „ III Burza „ VI „ Id y lla  n im f11

i chór na łodziach. IV „Gondoijera“ chór na łodziach Ceny nie podwyższone

tfóieSki K ino------------------ Ostatnia
sensacja

zeiazna ot. h Z  Ameryki!w

Swkrzbć lnu
wialnie

Sceny dramatyczne w III serjach, osnute na tle tajemnic szpiegowskich afery Ka­
n a łu  F a n a m sfr ie g o , według scenariusza Wrrqsla ftaim’a.
W roli głównej piękność RcWEgO JcrilU Miss P e a r l  W hite .

Kssa

Płyty iramofóitowe
również wszelkie używane instrum enty muzyczne zgrane 1 

połamane kupuje i zamienia na najdogodniejszych 
warunkach Sklep fabryczny

„ M u z y k a "  H M a  91. SSE
Tamże do nabycia ostatnie nowości nagrana na bezszumnych 
i najtrwalszych płytach gramofonowych wyrobu fabryki 

T»wo „ M e n u s  G r a n d l  R e c o r d 11.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. 26-'5

Wasi
^odważniki i miary stem plo­

wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

sreperacje i stemplowanie.

Di. flnnk Kon. r;
nerwowe. Elektryzacja. Massaż 

wibracyjny. Termoterapja. 
N o w o g ro d z k a  27 od 6 — 8 w.
teł. 35-52. 2612

dkazpie
sprzedaję różne użymans fu tr a  
m ę sk ie  i ż a k ie ty  d a m s k ie  
f o k o w e  i k a r a k u ło w e  oraz 
kOhliirZB to m a k i i k r e ty  isaj- 
nnuiss! fasony. N ow olip ie  9 
m . 13, od 2 do 4 p. p. 304«

Prezerwatywy
i tolacjs

zamiast

kasy Ii Mały
pijcie tylko kawę 

owocową

„K 0 F F 0 U E L L r
która odznacza się swym 
przyjemnym aromatem i 

jest bardzo pożywną. 
„KoffomelSi1*

wyrabiana jest w trzoch 
gatunkach: k a w o w y m , 
iry so w y m  i c z e k o la ­

d o w y m .
Do nabyaia we wszyst­
kich sklepach spożyw­
czych i kolonialnych.

„HY8!EM“ , W arszawa, Se- 
natcrsKa 32, Te!, 83-91.

oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po eonach nizkich.

Wyłączna Of! „ F l l a s u m  a r i a n * *
M a r sz a łk o w sk a  2766sprzedaż

„ E i a s t i k o n * *  R o w s r ó w
I w y ro b ó w  gu m o w y ch . Ż ą d a ć  w y r a ź n ie

„Butiku"w  sk ła d a c h  a p te c z n y c h , m y d la r-  
n iaoh  i s k ła d a c h  r o w e r ó w .

OBtOSZEfilB PKOBliE.
Chwatczyńskiego 

Roczne, półroczne. Programy. 
Marszałkowska 109. 2657

specjalista potrzebny 
w parowej fabryce 

wyrobów drzewnyoh. Nizka 65.

Hatmibnn uczennice do kapelu- 
m i L M W  damskich, Sosnowa8.

3023
.Wydawca: Naczelna Rada PoJs/Jciej Partji Socialistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks PerL

UjjnłDlf do władz, sądowe, ad- rllUdtJl ministracyjne w spra­
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro „Wiedza", pro­
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. J>8;
Tflhił sztuczn0> korony, wyjmo- 
Lęllj wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkio. Zakład 
dentystyczny Twarda 45, róg 
Złotej. 295^


